
Dnia 6. Czerwca 23. Roku 1840.

K O P E R N I K .
CZ pisma K w e ty , narodnj zabatcnjh pro  Cechy, 

M oratcamj a S luw uky.)

tylikołaj Kopernik, przekształcicie] astro- 
^óimi naszej , urodził się w Toruniu, mie­
c ie  niegdyś do Polski, dziś do Królestwa 
"ruskiego należącćm. Pierwsze nauki po­
b r a ł  w  swój ojczyźnie; dla otrzymania wyz- 
S2ego uksztalcenia wybrał s i ę , obyczajem 
średnich wieków do W łoch, gdzie na uni­
wersytecie bunońskim dostąpił za trzy lata 
Wszelkich godności akademicznych. W nau- 
fech tak wcześno wygórował, ze juz w siedm- 

bastym roku życia powołany był do Kzymu 
katedrę profesora matematyki. Niedługo 

"..zakie bawiąc w Rzymie wrócił do Pol- 
8’ , gdyż go tęsknota do ojczyzny wabiła. 
^0 kapituły frauenburshiej na dostojeństwo 
^nonika w yn iesion y , w mieście Frauen- 
■krgu przebj wając , a czas wszelki matema­

tycznym i gwiazdai sluin badaniom poświę- 
^Wszy, pisał dzieła astronomom aż do na- 
®2ego czas u za osnowę służące. Nie omie­
szkał takie głębokiej nauki swojej użyó ka 
powszechnemu pożytkowi swych ziomków, 
'diusto Frauenburg na wzgórzu przy w y­
brzeżach morza Bałtyckiego lezące , dozna- 
^ jło  niedostatku w ody, i w całej okolicy 

było młyna. K o p e r n i k  obmyślił po- 
^ o c , wystawił przy potoku o pół mili od 
Piasta w odociąg, pędzący młyn i miasto 
wodą obficie opatrujący.

Cesarz N a p o l e o n  będąc w  Toruniu pod 
czas swych wypraw w ojennych, rad był 
"udziec dom , w którym się sławny K o p e r ­
nik urodził i oglądać zachowane po nim

pamiątki. Zawoławszy do siebie burmistrza, 
rzekł do n iego : wPowićdz mi wpan , jakie 
pamiątki w mieście waszem macie po K o- 
perniku?'< Burmistrz obecnością Cesarza 
zm ieszany, a przytem nie bardzo biegły  
w  dziejach starożytności, nie dał na to ża­
dnej odpowiedzi. Oczekując zapytań o za­
sobach i kontrybucyjaeh dla wojska fran- 
cuzkiegc, na tak niespodziane zagadnienie 
Cesarza stracił zupełnie przytomność umy­
słu. Na szczęście podratowało go kilku mie­
szczan toruńskich, wezwanych także na po­
słuchanie, a gdy ci pow iedzieli Cesarzowi, 
że dotąd stoi dom , w którym s i ę K o p e r n i k  
urodził, i należy do pewnego tkacza, N a ­
p o l e o n  zawieść się tam kazał. Jesito dom  
prostej budowy, narożny, o dwu piętrach. 
Naprzeciw stoi studnia, która właśnie w te­
dy popsutą była. Cesarz udawszy się na 
piórwsze piętro wszedł do komnaty, w  któ­
rej K o p e r n i k  urodził się dnia 10. lutego  
roku 1473 o godzinie czw artej po południu. 
Wszystko było tam jak najstaranniej zacho- 
wanem; od pradziada na wmuka przecho­
dziła cześć dla wielkiego męża. W izerunek 
K o p e r n i k a  wisiał nad starą p ościelą , 
ozdobioną dotąd czarnemi jedwabnemi opo­
nami. K o p e r n i k a  stół, szatnica*) i dwa 
krzesła'— oto cały zabytek po tnędrcu. Ta 
aezkolwiek prosta komnata była świątynią  
najwznioślejszego dueba! — Cesarz zapyta! 
tkacza, ażaliby mu nie sprzedał wizerunku 
K o p e r o  ika  ? M yślał posłać takowy do mu­
zeum puryzkiego. Lecz tkacz nie chciał się

*) ' ^ y r a .  u C z e c h ó w  u ż y w a n y ,  k ló ry  u nas m ó g łb y  
b e z p ie c z n ie  cu d zo z iem sk ą  K o m o d ę  zas tąpić .

( P r z y p .  T ł u m . )
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rozłączyć z drogą pamiątką; — wizerunek ten  
czczony jako święta pozostałość, miał przy­
n osić, według wyobrażeń jeg o , szczęście 
i  błogosławieństwo najdalszemu nawet po­
koleniu. Nie nalegał w ięc Cesarz, szanując 
poczciw y, do pamiątek ojczystych przywią­
zany umysł tkacza.

Dom ten od czasu, jak był w nim N ap o­
l e o n ,  zwrócił na sieb.e uwagę wszystkich 
podróżnych. Na rozkaz Cesarza studnię na 
przeciw domu naprawiono i globem przy­
ozdobiono.

N a p o l e o n  opuściwszy dom K o p e r n i ­
ka  udał się do kościoła św>. Jana. Mnie* 
bacząc na inne dosyć liczne pamiątki tej 
św iątyn i, wszelką uwagę swoję zwrócił na 
pomnik K o p e r n i k a .  Czas go trochę uszko­
dził; Cesarz przywoławszy robotników, wnet 
co potrzeDniejszego naprawić kazał. Pomnik 
ten stoi na stronie północnej idąc ode-drzwi. 
Przedstawia K o p e r n i k a  z białego mar­
m uru, klęczącego przed krzyżem. Na pod­
nóżu w yryte są następujące słow a:

' N on p a r e m  P a u l i  g ra t ia m  r e g u i r o ,
V e n ia m  P e l r i  net/ue p o s c o ;  se d  g u am  

In  c ru c is  liynn dudera*  la lro n i  
S c d u lu s  oro.

Trochę n i ić j :
N icolao  K o p ern il to  T o ru n en s i  

o b so lu la e  rub l i l i ta l is  

m u th e m a t ic o } ne  ta n t i  r i r i  a p u d  e .r teros  
celeberrim i.,  in s i ta  p a t r ia  p e r r i r e t  m e m o r ia ,  huc  

m o n u m en tu m  p o s i tu u .
M o r tu u s  W a r m i a c ,  in su o  can on ica tu  

an n o  1 5 1 3 ,  a e ta t is  L X X .
Pomnik i napis ten wykonany nakładem 

lókarza toruńskiego P y r n e z i u s z a , ku 
końcu szesnastego stulecia. K o p e r n i k  u- 
marł we Frauenburgu , a jako tamtejszy ka­
nonik pochowany był w głównym  kościele 
tego miasta; lecz P y r n e z i u s z  chcący 
uczcić pamiątkę nieśmiertelnego astronoma 
polskiego, w oj czyste m mieście jego ten mu 
pomnik wystawił. ./.

*) N ie d a w n o  czy ta l i śm y  w G a z e t a c h ,  zc  T o r u u i a n i c  
o n o w y m  sp an i a l sz y m p o m n ik u  dla  sw e g o  wi e l ­
kiego z iom ka  zam yśla ją .  ( ^ r / yp* T ł u m . )

KRÓTKI RYS D Z IEJÓ W

LITERATURY DRAM ATYCZNEJ.

D ram at jest niezaprzecznie jednym Z »aJ' 
dawniejszych utworów p o ezy i, który te*® 
bardziej się podoba] , ileze słuchacza 
tylko w przyjemny sposob zabaw iał, al® 
częstokroć go i um ysłowo wzruszał.

Zamiarem umnictwa dramatycznego był® 
zawsze naśladowanie moralnych czynność 
przedstawionych żywćm i osoLaini; draffl^ 
sam był poezyją do przedstawienia sceU1' 
cznego przeznaczoną. Trajedyja, komedyjki 
krotocliwila i opera, są to gałęzie jedneg® 
drzewa. Tu zamierzamy mieć rzecz pobi®' 
znie tylko o trajedyi i komedyi.

Trajeayja. Niektórzy utrzym ują, że tra' 
jedyja juz za czasów Homera była znan|» 
zdanie to jednakże za przesadzone u w a l ­
m y; jest nawet rzeczą bardzo wątpliwą* 
azali Homer swemi trajedyjami był pierwsz? 
do dramatu pobudka. Jednakże z pewności? 
twierdzić m ożna, że dramat jest lak d*' 
w nym , jak każdy inny rodzaj poezyi, i za' 
iste , jednym z jej najgodniejszych utworóvń 
odyż podnosi i uszlachetnia duszę człowie- 
ka. Zdaje s ię ,  iż spekulacyjny duch szukał 
różnych sposobów nauczania ludu za p®' 
mocą poezyi, aż nakoniec festyny pubb 
c z n e , na cześć niektórych bogów wyprą' 
w iane, najlepszą do tego sposobność nostrf' 
czyły. W takich chwilach z łatwością skD' 
niał się lud dc słuchania głębokich praw'C*> 
z praktycznego życia w ziętych, apodprz}"  
jemną szatą żartu w ystaw ionych, i cliętnie 
traicznemi scenami wzruszać się dawał. Na 
podobne festyny, zgromadzały się podów- 
czas narody z różnych krajów i przypatry' 
wały się tym dkdmatpm, jeżeli je tak n£>- 
zwać można, gdyż jeszcze z bardzo prosty^1 
zarysów się składały

Grek, a mianowicie ogładzony Ateńczyl{ 
miał upodobanie w satyrze, zwłaszcza , j®' 
żeli graniu obyczajowćj jńękności nie przC' 
lu aczała, i gdy temu dokładnie odpowiadała* 
co on tak trafnie wyrazem: y,aXoa- jut* a'ya.rp^ 
oznaczał. Prawda, iż się z tego późnieJ 
pomysł ikjalogu rozw inął, i nie podpada ża­
dnej wątpliw ości, że pićrwsze sceniczue 
widowiska w Svcvlii dawano
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Dramatyczne przedstawienia zaprowadzili 

Grecy najprzód podczas festynów uw ień­
czonego Bachusa , podczas których ochoczo 
* swobodnie śpiewała hoża młodzież w esołe  
piosnki, dytyrambami zw ane, które naj- 
szczególniej w ylew em  radośnych uczuć i 
rozkoszą życia się odznaczały. Podczas tych 
uroczystości zabijano na ofiarę kozła, przy- 
czćrn chór z piętnastu do pięciudziesiąt 
osób złożony przyśpićwywał.

W ynalezienie trajedyi przypisują Tespi- 
sow i, temu biednemu T espisow i, którego 
imię nowocześni krytycy nasi tak bardzo 
poniewierają. Plato w  swrojej rozm ow ie: 
*Monos« jest tego zdania, żęT esp is nie jest 
*mjpićrwszym wynalazcą tego utworu. Je­
dnakże byłto T espis, który podróżującem , 
teatralnem towarzystwem zarządzał, a które 
jak się zdaje, niebardzo sielankowe życie 
prowadząc, za czasów Solona istniało. Du­
ży, deskami w yłożony w óz , był teatrem  
^espisa; jestto dowód , że nawet w  zamierz­
chłych czasach starożytności, na ubogich 
dyrektorach teatru nie zbyw ało , i że wtedy 
smutniejszym był stan aktora, a niżeli w cza­
sach dzisiejszych , w których go publiczność 
chwała uw ieńcza , a potoinnos:ć uwielbia.

Właściwe trajedyje grywano podczas ob­
chodów pogrzebow ych, poczein poeta za­
miast hydnego kozła, zaszczytny wieniec 
W nagrodę otrzymywał.

Pićrwszą epokę greckiego dramatu usta­
lił Eszyl, który żyjąc 489 lat przed naro- 

.-rdzeniem Chrystusa , był równie walecznym  
Ił Wojownikiem jak i dobrym poetą; onto do 
J Zgromienia Persów pod Maratonem nie ma- 

się przyczynił. Jestto nieodżałowana stra- 
iż ze stu a nawret więcej dramatów je- 

!£go , tylko siedm do naszych czasów doszło. 
'■'"On uchylił ze sceny zabójstwo i morder­

stw o, i rozwinął przed publicznością wszy­
stkie uczucia ludzkiego serca, kiedy poprze­
dnicy jego chociaż nazbyt często sztyletu i 
trucizny używ ali, jednak nierównie mniej­
sze wrażenie na słuchaczu sprawiali.

Eszyl był także najpićrwszy , który w y­
stawił teatr okazały, wynalazł dekoracyje , 
pozaprowadzał ubiory i maski , i który akto­
rom koturn w7dziać kazał. Znał on bardzo 
dobrze efekt dramatów swroich Ink d a lece , 
iż chór w Eumenidacli znacznie złagodzić

m usiał, gdyż dramat ten nazbyt wielkie na 
słuchaczach sprawiał wrażenie.

W tymże samym czasie w alczył z Eszyle- 
sem Sofokl o palmę pićrwszeństwa i odniósł 
swym Edypem nad nim zwycięztwo ; -Eszyl 
tym wypadkiem zmartwiony, przeniósł się 
do Sycylii; od tego czasu Sofokl wraz z Eu­
rypidesem posiedli scenę grecką i już za- 
ńnego spółzawodnika nie mieli

Sofokl był bezprzecznie większym trai- 
kiem niż Eszyles, aEurypid mając dopićro 
lat 1 8 , doświadczał sił swoich w7 tym ro­
dzaju, i odznaczył się najszczególnićj: H e- 
k u b ą  i H i p o l i t e m ;  napisał on w  ogóle 
około 120 dramatów, w tych powiększej 
części rozlane jest rozrzewniające uczucie, 
któremnas najszczeeólniej ten poeta ujmuje.

Następcami jego byli Agaton z Aten i Al- 
haus, aż pokąd iłallias z Aten now7ego ro­
dzaju trajedyi nie wynalazł. Zresztą Muzą 
trajedyi u Greków była z początku Euter- 
p e , a późnićj Melpomena.

U Hetrusków pićrwszym autorem trajedyi 
był Yolumnius; Rzymianie zaś z początku 
znali tytko kom edyję, którą, jak się zdaje 
z końcem pierwszej punickićj w ojny zapro­
wadzono w Rzymie. Liwiusz Andronikus 
w roku 514 po założeniu Rzymu przedsta­
w ił pierwszą trajedyję. Następcami jego by­
li:  Ahtius, M arius, Pacuvius z Brindisi , 
Eunius iY arius, autor sławnego T y r e s t e -  
sa,  nakoniec Owidyjusz autor M e d e i ,  lecz  
wszystkie te dramata niestety zaginęły. D o­
szły nas tylko trajedyje równie sławnego 
jak nieszczęśliwego Seneki , ale zdaje się , 
iż znamienity ten autor jako filozof, a mia­
nowicie jako ścisły badacz metafizyki ma 
większą wagę.

Żydzi m ieli także swego dramatycznego 
poetę Ezechiela na 100 lat przed narodze­
niem Chrystusa, a późniejsze narody na za­
chodzie znały już dramat od 1100 roku. 
Mussato i Trissino są najdawniejsi, drama­
tyczni autorowie w łoscy; we Francyi zaś 
w wieku szesnastym odznaczył się Stephen 
Jodella, którego imię jeszcze po dziśdzień 
jest w poważaniu. Prawda iż teatr we Fran­
cyi stał podówmzas jeszcze na bardzo nizkim 
stopniu, aż pokąd kardynał Richelieu wiel ­
kim nakładem do utworzenia narodowego 
dramatu i narodow ej sceny się nie przyłożył.

2
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K ornel, Rasyn i W olier byli twórcami fran- 
cuzkiego dramatu; Szekspir i Ottway twór­
cami angielskiego; Halderon de las Rarcas 
i Lope de Vega hiszpański 3g o ; Szyller i Góte
niemieckiego,.

Komeayja posługiwała z początku tylko 
do podrzyźniania czynności niedorzecznych, 
występków i przesądów , ale w  krótkim cza­
sie,  a mianowicie po śm ierci Arystotela wa­
żniejsze stanowisko zajęła. Najdawniejszym  
rodzajem komedyi były igryska satyryczne, 
ikłorowie w  tej grze przybiórali na siebie 

postać satyrów , osłaniali się źwićrzgcemi 
skórami i wyrabiali różne zbytki, a miano­
w icie w  tak zwanych pieśniach falijskich. 
Słow em , dramat satyryczny był bezprze- 
cznie najdawniejszym rodzajem komedyi 
w  G recyi, przyczem ta rzecz na szczegól­
niejszą zasługuje uw agę, iż aklorowde oso­
by znane w św iec ie , śmiesznemu uczynić się 
starali.

Później wynaleziono komedyje , które 
więcej do scenicznćj przedstawy przydatne 
b yły , i tym sposobem pomału właściwa ko- 
medyja grecka się w yw in ęła , komedyja 
wyższego rzęd u , w której już rozmawiają­
ce osoby w ystępow ały, i satyrycznym na­
śladowaniem lub jestami wyszydzać zaprze­
stano. Ateńczykowie przyznają sobm wyna-r 
lezien ie tej kom edyi; jednakże jak się zda­
j e , była ona pierwej w Sycylii znaną, jakoż
i Megareńuzykowie największe prawo do 
niej sobie przyznają.

W Atenach znano d a w n ą ,  ś r e d n i ą  i
ii o ws  z a koinedyle.u *7 J o

Dawna komedyja powstała około 82 olim­
piady i wyw inęła się z dramatu satyryczne­
go ; Epimarchos i Phormys są jej założycie­
lami , wsławili się w niej najbardziej Kra- 
tinus i Arystofan w i e lki ; ten ostatni żyjący 
na 350 lat przed narodzeniem Chrystusa 
odznaczał się najszczególniej rozkiełzaną 
swawolą i dziwacznym humorem. Wszel- 
hiemi pociskami dowcipu i satyry miotali 
podówczas poeci na najznakomitsze osoby, 
niekiedy się także zdarzało, iż żaby, ptaki 
i inne zwierzęta na scenę występowały.

Średnia komedyja powstała w  czasie Q't 
olim pijady, aibo na Ó00 łat przed narodze­
niem Chrystusa, w czasie gdy Ateny stękały 
pod ciężkićm jarżmein trzydziestu tyranów,

którzy liomedyję bardzo znacznie ograni' 
czyli Poczem Arystofan i towarzysze jeg° 
wyprowadzili pod odmiennein nazwiskiem 
swoich nieprzyjaciół na scenę , jednaka  
w  ten sposób, ze ich każdy m ógł poznać*

Nowszą liomedyję jeszcze bardziej usta* 
wami ograniczone, co w iększa , zakazane 
nawet wyprowadzać na scenę istotne zna- 
r z e n i ;  wszystko więc zmyślać wypadał^ 
Prawda, iż przezto utracił dramat bardzo 
w iele z swojego powabu, atoli poeci zara­
dzili sobie i wynaleźl now y środek: wprowa­
dzili komiczne sytuacyje, urozmaicili plan 
i dali mu kunsztowniejszą osnow ę, pocicią* 
gnęli działanie pod charakterystykę ludzi* 
z czego później w komedyi intryga począ­
tek wzięła. Alenander był twórcą nowszćj 
kom edyi, jednakże nie obeszło s i ę ,  aby 1 
do lej czasem jaka się osobistość nie wci­
snęła.

Dramat satyryczny znany juz był Rzy­
mianom w r. 494 przed narodzeniem Chry­
stusa ; nawidzem ciężką morową zarazą, dla 
przyjednania sobie Bogów uroczystościami* 
sprowadzili do Rzymu hetruskieb aktorów.

Najprzód obeznano się z pantomimą, m 
niej nastąpiły igrzyska atelańskie, które lu­
bo nie miały ani dramatycznej formy ani 
działania , jednakże jako widowiska przed­
stawianymi były. Andronikus, rodem Grek, 
Żyjący niemal na 250 lat przed narodzeniem  
Chrystusa , zaprowadził pierwszy porządny 
drąmat w Rzymie ; w jego ślady z w ieli.ie- 
mi pochwałami wstąpił Staevius; obudwóch . 
poprzednich przewyższył E unius, a wszy- 1 
scy trzej byli razem poetami i aktorami- 
Plautus, Caecilijusz iT erencyjusz podnieśli 
rzymską komedyje do najwyższego szczytu. 
Ale tćz w owym czasie m iał Rzym także f, 
przewybornych aktorów, a mianowicie akto­
rów , którzy grą swoją nieśmiertelną sławę 
sobie zjednali, co dla dramatycznego arty­
sty w-samej rzeczy niełatwem  jest zadaniem, 
i na co prócz Gar cyka , Taimy i Keana, nie  
wielu z now’oczesnych sobie zasłużyło. Pra­
wda , iż podówczas aktora bardzo mało ce­
niono, ileże to bylipowiększej częś< i niewol­
nicy lub wyzwoleńcy; ale jakże inaczćj dzie­
je się w  naszych czasach, gdzie sztuka dra­
matyczna codziennie najświetniejsze tryjum- 
fy odnosi. ^ * *
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U narodów chrześcijańskich dramata z począ- 

*bu m iały jedynie dążność religijną i przedsta­
wiały sytuacyje z P ism a Ś w iętego; w  roltu 305  
na soborze w E lw ir z e , rzucono nawet klątw ę na 
scenę dram atyczną, ale h lątew  ta żadnego skutku  
n *e odniosła. Chrześcijańskie narody wyprawiały  
podówczas tak zwane festyny błaznów  i o słów , 
klóre około roku 990  n asta ły , a później m iste- 
vyjaxni nazwane b yły  , i w których się  zw ykle  
djabeł jako dowcipniś popisywał.

Później powstały z tego dramatu m oralne czyli 
itilaludes an g ielsk ie , w których pow iększej czę­
ści alegoryczne osoby w ystępow ały, i w których  
już proste zarysy osnowy, sk reślen ie charakteru  
1 planowi odpowiadającą dążność spostrzegamy. 
1'odobnież i w e W łoszech  pierwszenr w idowi­
skiem były m isteryje , które tam że F igurę, \ a n -  
Seli i Comedic sp ir itu a li zwano , po tych nastą­
piła ko medyja im prow izow ana, Cornedia dell’ 

czyli ci su  yeti o , w której s ię  charakterystyc­
z n e  m aski: A rlekino, l ie ig h e llo , T rufła ld in o , 
bantalone i Skapin najszczcgólniej popisywali. 
Autor  Flam inio S cala , p o łoży ł w ielk ie zasługi 
“koło dramatu tego rod zaju , pokąd takowy pó- 
*uiój powagi i godności swej zu p ełn ie  nic utra­
c i  : późn iej dopiero uczona czyli charakterysty­
czna komedyja podniosła sm ak zep su ty , le cz  ta­
kowa pow iększej części w  języku  łacińskim  p i­
saną była. Twórcą w łoskiej kom edyi był Karlo 
Goldoni, on oczyścił ją  z n iedorzeczności, wpro­
wadził stałe charaktery, uderzające sytuacyje, i 
ai‘lekinów ze sceny u ch y lił. Sześćdziesiąt di’a- 
łńatów poświadczają o w ielk im  jen iju szu  i lila- 
*yczneni ukształceniu  G oldoniego , którem u cho- 
c*aż Strasoldo i n iew ielu  innych sprostało , je- 
^ńakże żaden go jeszcze dotychczas nie prze­
wyższył, i który jeszcze podziś dzień za wzór 
^kończonego komedyjo -  pisarza służyć m oże. 
karlo Gozzi odznaczający się oryginalnością i 
^'ietną lantazyją, był dla w łoskiej krotochwili 
k -m , czem  był Rajm und dla Aiistryi.

Dramat hiszpański jako gałązka Atellanów  
^ y m sk ic h , dzielił się z początku na A utos sa -

unientales i  Co me d i as de S a n to s , które podo­
bnież tylko podczas uroczystości w ypraw iano; 
^ pierwszych z nich Calderon najbardziej się od­
h a czy ł. Na początku piętnastego w ieku E urii/ue  
de Y illena  przedstawi! w Śaragosie dramat, w luó- 
1'm  cnoty upostaciowane b y ły , podobnież i Cer- 
vantes napisał kilka dram atów, z których jeden  
Pod nazwą N u m a n c y j a  jest najceln iejszym ; 
jego następcami b y li: G u w arc, Gutierre di Ca- 
tina , Cazar, M egia i Malara.

Pierw sze trajodyje w  H iszpanii p isał Christian 
de Y iriies, który 1009 r. umarł ; Cerrantes w dra­
matach sw oich stosował się  do zwyczajnych pra­

w id eł kom edyi innych narodów, odznaczał się  
także piękną i jędrną m ową i był szczęśliwym  
w w ynalezieniu  osnowy. On pierwszy p odzielił 
kom edyję na trzy J o u rn a d y ,  i p isał powiększej 
części parodyje na dramata L o p e’go de Vega.

Ż późniejszych poetów  w tym  rodzaju w sła­
w ili się  Juan R uiz de Alorcon i Y -M eudoza, z któ­
rego dramatu: L a  re rd a d  suspechosa  P iotr Kor­
n el bardzo zręcznie korzystać um iał i w sw oim  
M e n t e u r  najpiękniejsze sceny u m ieścił. Lo-

1>e Feli.it de Vega Carpio wprowadził w dramat 
liszpański styl n iezm iern ie szum ny i nadęty. 

Nieregularność i niedorzeczność jest jego słabą  
stron a .—  Na uwagę zasługują w dramatach h i­
szpańskich różne m aski charakterystyczny, w któ­
rych  role służących: G r a c io s o  i G r a c io s a  
najszczególniej się  odznaczają. IV dawnych ko- 
m edyjach h iszpańskich  natrafiamy także na tak 
zwanego Y e j e t e ,  starca, który się  prostodu- 
sznośćią i szczególn iejszą chętką do k ieliszk a  od­
znacza; znajdujem y G a l l  e j  a , n iezgrabnego pa- 
rafijanina, który się  w m ieśc ie  znaleźć n ie  u m ie. 
Zdarzało się także, iz podówczas w  H iszpanii je ­
dne kom edyję kilka autorów w spóln ie układało.

Romedyja francuzlia jest bardzo dawna, cho­
ciaż Rarol w ielki dramata historyczne przedsta­
wiać zakazał; w  roku 1380 powstała w  Paryżu  
scena dla dram św iętych , które C onfrerie de la  
passion  zwano, i których M ich ał, b iskup w A u - 
gers, najwięcej p isał. W ynalezienie dram św iec­
k ich  przypisać należy trubadurom  w w ieku dwu­
nastym. Później nastały Soties  czyli S o ty s y , 
w których u łom ności i występki wyszydzano. 
W  stuleciu piętnastem  znano juz krotochw ilo , 
później nastały Comedies d ’in lr iyu es, Comedies 
de ca ra ele re ,  du liaucom ii/ue, hau t-noble  i t. d. 
Comedie carn oyan te , komedyja rzewliwa, dopiero 
w w ieku ośm naslym  w eszła w modo.

Podobnież i w Anglii z początku tylko m isle- 
ryje zn a n o , po których późn iej P la y s ,  czyli 
dramata św ieck ie nastąpiły- W r. 1647 zakazał 
Erom w el w szelk ie widowiska i tylko j e  pokryjom u  
przedstawiano w niektórych m iejscach , aż pokąd  
llarol 11. znow u na tron nie w stą p ił; z tern wszy- 
stkiem  aktor Kohort Cox ciągle na scenie farsy 
przedstawiał. Anglicy dzielili kom edyje swe naj­
przód na : U istories  czyli h is to r ica l-p la y s , które 
pow iększej części traicznic się  kończyły i h isto­
ryczną podstawo m iały; powtórc n a: Trayicom - 
m edies; potrzecie na: M asi/ues; 4) H e rc ic -p la ys; 
5) In tel lu d cs; 0) E ntcrtainem enl czyli dramy 
k om iczn e; 7) p a sto ra le;  8) fa rc c s ; a 9) dramy 
d/.ićcięce.

IV N iem czech  pierwszy Konrad Kaltes zapro­
wadził około 1460 — 70 roku łacińskie dramata 
na sposób starożytny. Pierwszym  kom edyjo-pi-
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sarzem  n iem ieck im  b ył Hans Sachs , który jako  
szew c w  p o łow ie szesnastego stu lecia  w  Noryn- 
b erdze m ieszkał. Następcam i jego  byli ltom edy- 
jo -p isa rze  Jędrzej Gryphius i Anroni Schorus , 
który roku 1552 um arł w Lusannie a w  H eid el­
b ergu  naukę pobićrał. D opiero w w iek u  siedm - 
nastym  ustalił się dramat n iem ieck i , i coraz 
bardziej do w iększej św ietności się podnosił, atoli 
W najnowszych czasach znowu znacznie podu­
padł , a w niektórych m iejscach nawet najlich­
szym  operom  ustąpić m usiał. Teatr n iem ieck i 
zajm uje obecnie Łardzo w ażne stanow isk o , ale 
takowe n ie tak dramatycznej p oezyi jalt bardziej 
w ięk szem u  udoskonaleniu sztu ki dramatycznej 
jest w in ien . M iędzy aktorem  z czasów dzisiej­
szych  a aktorem  dawnym , w ielka zachodzi ró­
żn ica , co w iększa nie m asz podobno arlysto- 
wsltiego zawodu , któryby w dniach dzisiejszych  
w iększego poważania doznaw ał, jak stan aktorski.

C 0 polskim teatrze w następnym JV -e. .)

— yHS-8— ■----

MIŁOŚĆ JAKA RZADKO.

Pewna m łoda G reczynka, której kochanka 
tkn iętego m orową zarazą zaniesiono do tymcza­
sow ego szpitalu  w  siedm iu  w ieżach ; skoro się  
dowiedziała o m iejscu jego  przybytku, natych­
m iast b ez w iedzy sw ych rodziców , o których  
b yła  p rzekon an ą, izby się tem u sprzeciw ili , 
opuszcza swe p o m ieszk a n ie , sp ieszy pod bram ę 
zam kniętej twierdzy i ozn ajm ia , iz sobie życzy 
pielęgnow ać m łodego G reczyna, którego dniem  
wnrzód do szpitalu przyjęto. Nadaremnie zawia­
dowca twierdzy postrzegłszy w niej m łod ość, 
przytem  spokojny i nieustraszony u m y sł, z ja ­
k im  prawic nieuchronnej zgubie pośw ięcić się  
postanowiła ; starał się ją  odwieść od lego za­
m ysłu  , przedstawiając na jakie n ieb ezp ieczeń ­
stw o się  naraża. D z iew ica trwała niezachw ianie  
w sw em  postanow ieniu i otrzymała nakoniec po­
zw olen ie zb liżenia się do cierpiącego kochanka. 
Gdy przystąpiwszy do łóżk a , około chorego d io ­
dzie za c zę ła , żadna łza nie zrosiła jej l ic a , 
żaden jęk  nie wydobył sio z jćj piersi. 1'ocJia- 
nelt w  m align ie , gdy ju ż trucizna m ózg trawiąca 
brała górę. nad siłam i jego , spom inał ją z tk li­
wością , przem aw iał do niej z uczuciem  i ści­
skał ją za rękę —  poczći.' znowu jęcząc w  okro­
pnych b olach , odtrącał ją od s ie b ie , a członki 
jćgo  Jtońwulsyjnic się wykrzywiały. D ziew ica  
znosiła wszystko od w ażn ie, co ,w ięk sza , prze­
konawszy s i ę , że  ani kól ani gorączka obrazu 
jej z pam ięci jego wygładzić n ie m o g ą , nawet 
śród w idocznej swojej n ied oli, doznawała p ew ne­

go rodzaju w ew nętrznej pociechy. —  Lecz n*c 
zbywało także na m niej okropnych chwil*10*! ’ 
gdy rozum  odzyskiwał dawną swą w ładzę , 
um ierający kochanek przyciskał dziewicę " 
swojej p ie r s i; takie ch w ile jak k olw iek  szybp0 
p rzem ijające, w szystkie cierpienia sowicie J®1 
wynagradzały. Jednakże walka m łodości i fj™ 
z m orową zarazą długo potrwać n ie m ogła ; ej1 
ry skonał na ręku swojej poświęcającej się ** 
ch an lti, a z ostatniem  sw em  tch nien iem  i0.st? 
w ił je j  jeszcze  m dły u śm iech , i straszliwy ja , ’ 
który w żyłach jego  krążył. D ziew ica nie 0 
stępowała go aż pokąd go nie złożono do g*° 
b u , p oczem  w  przekonaniu , że  także m oro"/ 
zarazą jest dotknięta , w yszła z szpitalu . — 
w róciła ona ju ż do dom u sw oich  rodziców , 
spotltawszy na drodze jed nę z sw ych przyja01°” 
łe l i ,  i odstąpiwszy od niej na kilka kroków, p1’0 
s iła , aby starych rodziców jej zapew niła , iż HaJ' 
gorętsze m odły za n ich  do nieba zasyłać n|C 
p rzestan ie; p oczem  udała się w  góry dla wys*1*' 
kania dla sieb ie sam otnego m iejsca , w które!*1' 
by życie swoje zakończyć m ogła. Niewiadów*0, 
n ik om u , jak długo tam cierp ia ła , gdyż ciało Je) 
znaleziono później u podnóża góry, w  wybrzjf' 
w ionem  p o ło żen iu , co jest dowodem , że w na)' 
sroższych m ękach życie zakończyła. Ta klór*1 
się sama pośw ieciła dla osłodzenia przykry0'* 
chw il te m u , którego kochała; umarła sam oin10 
w  dzikiej puszczy gór azyjatyckich, a bohatursH® 
odwaga jej nie ina innego pom nika , jak tylk°J 
ten  o to , który jej nieudolną m oją ręką skr^ I 
śliłarn ! (M is s  P a r  d o ? ) ]

7 E  L W O W A .
N ak ła d e m  J a n a  M il ikow skiego ,  d ru k iem  J. I1. Sol>fl" 

gera w  W ied n iu  , w y d a ł  p o  n iem ieck u  i na po lsk ie  prze- 
ł o ż y ł  J ó z e f  lir. D u n i n - B o r k o w s k i  w ie rsz  S zyć  
l e r a : Uogowie Grenji. ( S t r .  3 0 . )  Z o s ta w ia m y  pisniO1*1 
k ry ty czn em i  ro z b io r a m i  z a jm u ją c y m  s i ę ,  o c e n ie n ie  z®' 
le t  p r z e k ła d u  i t r u d n o ś c i ,  jak ie  m ia ł  t ł u m a c z  do  p ° ‘ 
k o n an ia .  •

Tygodnika rolniczo - przem ysłow ego  p o d  Redakcyj?  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  22, i o b e j m u j e 5 
i )  O s a d z e n i u  k a r to f l i ,  p rz e z  k a p i ta n a  Szen k a .  ( D o k o ń ­
czen ie) .  2)  O k a n a ła c h  i d ro g a c h  k o m u n ik a c y jn y c h  or®1 
ich w p ły w ie  na p o m y ś ln o ś ć  r o ln ic tw a .  3 )  PiclęgnoW®' 
nic  p o p r a w n e  georg iń .  4)  Kilka s łó w  o  w y r a b ia n ia  C®' 
kru  z b u r a k ó w ,  n a rzędz iam i i s p o s o b e m  ś. p  ł i a s p e'
row sk iego .  5)  O  b ie len iu  w osku .  6 )  W ia d o m o ś c i  cz®' 
sow e.

Z  W a r s z a w y :  N ie d a w n o  do n ie ś l i śm y  c z y t e l ń 1'
knin nasz j  m , o z jaw ien iu  s ię  n o w e g o  p ism a , p o d  n a z W ®5 
Ztuzeum śmieszności. 1’c d a k lo r  je g o  , a r ty s ta  te a t ró w  w 8*' 
s z a w s k ic . i ,  p an  S z y m a n o w s k i ,  z a p rz e s ta ł  w y d a w ® c  
.V;ciut ii rano  ty c zn y , lecz za  to  u tw o rz y ła  sio n o w s  efe ' 
ino ryda  p o d  n a z w ą :  Tygodnika sz tu k  pięknych. P isc iuk0 
to w y c h o d z ić  będ z ie  p o d  r e d a k c y ją  M a rc c i l e g o  U o g o r i ®  
S k o t n i c k i e g o ,  a u to r a  nP ruc literackich.*  Prócz, tego 
o b d a rz y ć  nas przyrz.ccz.ono Kalejdoskopem W arszaw skim -
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»pr»cdstaw'ajęcyn) ró£ne odcien ia  i barw y, mając zamiar  
*oswojcnia czyte ln ików  z pomniejszemi p ło d a m i au to ­

rów zagranicznych. P iszący  p o w ie śc i  i rom anse auto-  
» r o w ie , zastępow ać będą m iejsce szhiełeh k o lo r o w y c h .« 
•es tto  dos łow n y  w yp is  z p io sp e h tu .  — W y sz ła  z pod prasy  
powieść  oryginalna p. t. M iesiąc u H rabiny, dzie łko  dla 
•nlodych panien przez A lbinę O. (<? 'P j

W W i l n i e  jaz  s ię  drukuję u Józefa Z aw adzk iego ,  
rioe Poezyje  J u l i j a n a  K o r s a k a  w e  d w ó c h  t o m a c n ,

* kt irych p ićrw szy  m ieścić  b ęd z ie  : Romeo i Ju lija , tra- 
ł e dyja Sbakespeara ,  i P oezyje różne. T o m  drugi zaś ina 
rawićrać : Kamoens w  szp ita lu , p o em a  oryginalne. T w ar­
dowski czarnoksiężn ik , poemal dramatyczny.

I l o ś ć  w i a d o m y c h  p i s m  c z a s o w y c h  p o l -
* K i c.h: Ve L w o w ie  5 ;  w  P rzem yślu  1;  w  Krakowie 3 ;  
^ L e s z n ie  3 ;  w  P oznaniu  3 ;  w  W arszawie 1 5 ;  w  W il-  
nie 2; w  Petersburgu 1 Razem 33 pism p eryjod yczn ycb .

S ł  o w n i k  c h i ń s k i .  D otych czas  jeszcze  nie mic-  
,'*®y dokładnego cbińsko-łacińsk iego  s ło w n ik a ,  chociaż  
Już był w  czternastu tomach przez T atarów  u ło ż o n y  
(.łiowjf-Yonj T sye -iu n J  Anglik M orr is ,  który przez długi  

w  Indyjach b a w i ł ,  p rzy w .u z ł  teraz do Anglii s ł o ­
nik zawićrajęcy w szys .k ic  chińskie znamiona p isa rsk ie , 
e w  trzydziestn d w óch  tomach in folio !

. P i s z c z a ł k a  p a r o w a .  Mechanik Nigbter w L o n -  
ynie zrobił p iszcza łkę p a r o w ą ,  która m ianow ic ie  w  p o ­
d i a c h  morskich do dawaLia sy g n a łó w  ma być bardzo  

Pfzydatnę. M eta low a piszczałka ta zrobiona j e s t  na- 
l?,-®'t działa największego w a g o m ia r u ,  i w yd aje  g łos za 
"'mocą machiny p a r o w ć j , która z nadzwyczajna si łę  

uwie w  uście instrumentu. G ło s  jćj jest  tak d on ośn y  i 
iz go o dzies ięć  angielskich mil w  oko ło  

?|yszće m o ż n a ,  a osoby w  poblizkości  s to jęce  uszy so-  
J* zatykać m uszą ,  aby m ocne  wstrząśnienie p ow ietrza  

8'Uchotę ich nie nabawiło .
k  N a j w i ę k s z y  w ó z  w ś w i e c i e .  Z W roc ław ia  do-  

Niejaki pan Hahn sp ro w a dz i ł  tu z Pesztu w ó z  
^ ^ V a l n y  , który p od ob no  tak je s t  w ie lk im , jakiego je- 

św ie c ie  nie w idziano . Zawićra on p a n o r a m a , 
figur w o s k o w y c h  , c iem nię o p ty c z n ą , dla pana  

t* w n ^ B je g o  £o n y  pomieszkanie , a prócz  tego jeszcze  
P fz c ^ ^ L d w ie s tu  w id zó w  wsobier zmieścić moze.

i l B o  b s z e n i i e j s z y  p o k ó j  w ś w i e c i e .  
ł l o l ^ f t h  niedaleko L e e d s  w y s ta w io n o  n iedawno p o-  

J , któremu co do  ob sz& a$śc i  nić masz p od o b ne g o  
świecie. Cztćry ściany jego obejmują dwa morgi z ie-  

J?1- Olbrzymi pokój ten przeznaczony jest  na p arow e  
v" >ekip warsztaty do fabrykacyi koronek. P ow ała  jego  
|J łt .h lepiona i zew nętrz  ma być  ziemią p o k ry ta ,  tak,  
?' c“ły  dach d o  małćj  trawa zarosłej p łaszc zyzn y  po-  
obieiistwo m ieć  będzie

Z n a j n o w s z e g o  d o n i e s i e n i a  o m i e s z k a  ń-  
C a c h  b e r l i ń s k i c h  d ow iad u jem y s i ę ,  iz tam jest 
°sniiu S z y l i e r ó w ,  trzech W ie la n d ó w ,  jedna w d ow a ( p o  
C|esirlskini cze ladn iku)  nazwiskiem Herder,  pięciu  Les-  
y n g ó w ,  dw udziestu  siedmiu K órn erów , p ięc iu  V ossów ,  
jKpwięciu  K le js tów ,  jeden  Jean P a w e ł  i jeden Henryk  
*Jejne. Nic moznaby przeto  Kerlin nazwać Atenami  
u* -c-nnee ?

S z e k s p i r  ( S b n k e s p e a r e )  j eszcze  w  p o ło w ie  ze-  
•z .ego stulecie tak m ało  N iem com  b y ł  zuany , iz s ła w n y  
ProTesor G ottschcd  w napisanym przez s iebie  » S ł o w n i -  

u p i ę k n y c h  u m i e j ę i n o s c i« (  w  Lipsku 1 )6 0  r . )
o biin n a d m ie n ić  nie  u m ia ł ,  juk ty lk o :  >;ze W il l i jam  

z e k s p i r ,  b y i  angielsk im p o e tą  , ze  Auglicy  w ie lce  u- 
Jv *olbiają jego  d r a m a ta ,  kto>'c są b a rd z o  liczne. J e d n a k ­
i e  w  uaśuowszytn  czas ie  p o w s ta ła  niejaka pani  L c n n o i : , 

*a w ie le  z najccloieiszvc.h  u tw oia jw  ■ e o  m o c n o  shrv- 
l ) k o w a la .k

R o s s i n i .  Teraz  rozw iązano  zagadkę dla czego  
Rossini j u i  w ięcćj  o p  r n ie  p isze .  P od łu g  doniesienia  
zam ieszczonego  w dzienniku H a tiona l, D o n iz e t l i ,  chcąc  
uchodzić  za p ićrw szego  teraz ży jącego  k om pozytora  w e  
W ł o s z e c h ,  podjął  s ię  zapłacić  temu s ław nem n mistrzo­
w i  k w o tę  200,000 fran ków , p o d  warunkiem  je£eli  R o s ­
sini więcćj  £adn'ćj op ery  p isać nie będzie. Całą tę sum­
mę sp łaca  D onizetti  w to czn y ch  ratach p o  50,tm0 fran­
k ó w . Z tćj o k o l iczn ośc i  w yśw ieca  się tak£e ( dodaje  
H ational) ,  dla czego  Donizetti  tak n iezm ordow anie  jest  
czynnym

C b e m i j a  u c z y n i ł a  w y n a l a z ' e k ,  który p ew n ćj  
bardzo szanow nej  pro fesy i  najokropniejszą klęską za­
graża. Przettonano s i ę ,  i2 siarka calciunh j est  d osh o n a -  
łyrn surrogatem d o  golenia. Obmazawszy cienko tą m asą  
w ło sa m i  pokryte  m i e j s c e ,  nie minie ch w i l  tdlkd, a w ł o ­
sy  całkiem zlćzą,  przyczćm  skóra bynajmniej  uszkodzo­
ną nie b ę d z ie ,  p o czćm  zm yw szy  tę  mas® w o d ą ,  pok a-  
£e  się m iejsce tak c z y s t e , jak gdyby je  najzręczniejszy  
balw ierz  ogoli ł .

M i s s y j o n a r z ó w  W i l l i a m a  i H a r r i s a ,  któ­
rzy na w yspie  E n n e m o n g s , jednej z n o w y c h  H ebrydów  
ewaideliję  opo w ia d a l i ,  tamtejsi krajow cy  w łóczn iam i i  
maczugami zabili. Z ap a lczyw ość  tych dzikich ludzi prze­
c iw k o  Anglihom z tąd p o c h o d z i , ze  przed kilką laty za­
w in ą ł  b y ł  lam niejaki H enry , dla dostania drzewa san­
dałow ego  , i kilku krajow ców  zabił.

Z e m s t a  a r t y s t y ,  P odczas  w y sta w y  p ięknych  
knnsztów w  zJelgii,_ nie ptzy ję ła  komisyja od p e w n e g o  
m łodego  malarza kilkakrotnie przys łanych  na w y s ta w ę  
ob razów  Artysta tem u r a ż o n y , lu stanowił  się zem śc ić .  
Na tegoroczną w y sta w ę  p o s ła ł  znow u dwa o b r a z y ,  ale  
Homisyje i te odrzuciła .  Teraz o g ło s i ł  w e  w szystk ich  
g a z e ta c h ,  iz jeden  z tych ob razów  jest  pęzla  R u n e n s a , 
w  najpiękniejszym jego  wieku m alow any i który codz ien ­
nie u niego w idzieć  mo£na.

N a j b o g a t s z y  j ę z y k  w ś w i e c i e .  Język arab-  
ski jest  aajbogatszym ze  wszystkich. A rabow ie  maj** 
więcej' ni£ lOOi, s ł ó w  na w yrażenie m ie c z a , 500 na w y -  
ra£enie Iwa, 200 na w yrażenie  w ę £ a , a 80 na w y r a i e -  
nie miodu. P o  nim idzie język grecki.

S ł o ń  d w o r u .  Francuzki podró£ny P lu ch on n eau  
starczy, opow iada  z w ycieczek  sw o ic h  w  Indyjach W s c h o ­
dnich między innćmi co następuje:  »Rędąc w  Kalkucie,  
uaałem  się do  Karakpooru dla zobaczenia  s ło n ia ,  któ­
rego Rajah N agapooru  gubernatorowi Indyi W sc h o d n ic h  
w  podarunku p rzys ła ł .  S ło ń  ten b y ł  na jp iękn ie jszym ,  
jakiego d o ty c h c z a s  w id z ian o ,  a p rzyozd ob ien ie  je szc ze  
a.iększćj d o d a w a ło  mn okazałości.  B ia łe  i w  całćj  sw ej  
długości  dobrze zach ow an e  kły j e g o ,  o p ra w io n e  były  
na końcach w  z ło te  dyjamentami i inućtni hiejnoty w y ­
sadzane k u le ;  nogi miał p o z ła c a n e ,  a czaprak na jego  
grzbiecie utkany z najc ieńszego k a sze m in  , o zd o b io n y  
b y ł  w  całćj  szćrokości  z ło tym  i śrćbrnym haftem, przed­
stawiającym w  hieroglifach wszystk ie  atrybuta  religii in­
dyjskiej. S ło ń  ten przeznaczony do w y c iecz ek  angiel­
skiego gubernatora,  dźwigał na sobie  małą w ie£ ę  z mi­
sternie wyrob ioną  z szczerego  z iota  gaieryją. N ależa ł  
on przedtem do różnych R a ja b ó w , i przez nich do  p o ­
dróży b y ł  używ any;  ) dług zeznania K ornaków , htórzy  
p o  sw oich ojcach służbę przy nim p e ł n i l i , miał p rze­
sz ło  180 lat;  a jeduah b y ł  jeszcze  przy zupełnej  »ile i 
dźwigając kilku podróżnych  na sw ym  grzb iec ie ,  o d b y ­
w a ł  w  trzech dniach przyhrą z Kalkuty do Patny d r o g ę ,  
która jak w iadom o , z p o w o d u  zahrętów s w o ic h , p r z e s z ło ,  
140 mii angielskich w y n o s i .  P ięknego s łon ia  lego mocą  
pierw e in eg o  rozporządzenia przeznaczono  na u £ \ ’ek 
kaiuegc następnego gubernatora Bengalij.K
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B ó ż n i c a  m i ę d z y  j e n i j u s z  c m  a r o z u m e m .  

C z ło w ie k  z jenijuszein m oże  się obejść bez ś w ia ia ,  ale  
czem u ż św iat  nic obejdzie się bez rozumu i bez tałtnlu.  
C z ło w ie k o w i  t  jcnijuszem p rzychodzi  z wielka trudnością  
b y ć  cz łow iek iem  św ia tow ym . Sam otuość  jest  jego św ia ­
t e m ,  p rzezco  niejaka su r o w o ść  w  jego obejściu  p o w s t a ­
j e  , która nieraz do dziwactwa i odmiennego zdania p ro ­
wadzi .  Nikt bezkarnie nad drugich się nic w zn ies ie !  
O drębny sm ak ,  d z iw iące  p o m y s ł y ,  roztargn ien ie ,  a 
czasem nawet zapom nia łość  , są h a r a c z e m ,  którym je -  
liśjusz płaci . P c w ic d z ić ć  m o ż n a ,  iż jenijusz jest  bryłą  
z ło t a ,  szorstką kruslą p o k ry ta ,  która się z trudnością  
upow szechnia;  przeciwnie  zaś rozum św ićcącą ,  z d a w k o ­
w a  m o n e tą ,  która je s t  w szędz ie  w  ob iegu  Człow ieka
z  jenijuszem m ógłbyś  znaleźć w e  w szystkich stan ach ,  
w  każdym wieku i w  kezdyrn kraju , ale  tć£ są tak barba­
rzyńskie i c iem ne w i e k i , w  których gruba mgła blask icb 
pizyćm ie'wa. Jakoż rzadko się zd a rza ,  aby najwięksi 
o d  czasu do czasu pojaw iające  się na ziemi jen i ju sz e ,  
d o  tej sfery się  w z n ie ś l i ,  jaka dla nich jest  przczuaczo  
na. N ew to n y ,  Rafały zeszli  z tego świata niebędąc znan i ,  
i n iep ozn aw tz y  się nawet sami na so b ie .  Sama ty lko  
natu ia  w yp ieszcza  jenijusze ua sw o im  ł o n i e ,  ale ilcz  
r óżnorodnych  okol iczności  z jednoczyć  się nie musi dla 
w y d o b y c ia  ich z gnuśności  i postawienia  na w id r . i ! W  bra­
ku tych ś r o d k ó w ,  tćj p o m o c y ,  gasną dla świata— W ła ­
dze  rozuuin mają w szędz ie  swój klimat;  zalezą o n e  mniej  
o d  ok o l iczn ośc i  zew nętrznych . Natura nie'mi o b d a rza ,  
a w y c h o w a n ie  je  rozwija Czytanie u kszta łca ,  iiadaje 
w p r a w ę , rozszerza rcti z a k r e s , a znajom ość świata do  
dojrzatości  je przyprow adza .

D y j a m e n t y  s k r a d z i o n e .  G uzetle ars Tribunaim  
zawićra w  liście  z F lorencyr w iad om ość  o s ław nym  pro­
cesie  , kióry juz od r. 1851 w  sądzie się to czy ,  i w krótce  
ma b y ć  rozstrzygniętym. Jednego  l  p ierw szych  kupców  
w  Liw ornie  pana B...  o sk a r z o u o , ż e  by łem u algierskie­
mu Dejow i skradł klejnoty. Dej ten w y n ió s łszy  się z A 1- 
gicru , p o  w kroczeniu  tamże F r a n c u z ó w ,  p o w ie r z y ł  nad­
mienionem u kupcow i szkatu łkę ,  zawierającą dyjamenty  
tudzież  inne Kosztowności  sw ego  pryw atnego  majątku.  
B y ł y  minister Deja miał  z leceu ie  czu w ać  nad ićmi klej­
notami. W  panu B. i p om ocnikach  jego ow sta ła  chęć  
przyw łaszczen ia  so b ie  tego  b ogactw a .  W  tym  zam iaize  
kazali oni zrobić  takićj samćj fo r m y ,  w agi i w ie lkośc i  
drugą szkatułkę.  P odob ieńs tw em  p o w io d ło  się oszukać  
baczu ość  afrykańskiego s tróża ,  i zdaje s i ę ,  iż podczas  
przeprawienia  się przez m orze  zamieniano nadmienione  
szkatułki i ze  kapitan ok rę to w y  z panem B w  p orozu -  
micuiu zostaw ał .  D o p iero  w  niejaki czas po zniknieniu  
praw dziw ej  szkatu łk i , odkrył A frykaniu oszukaństw o.  
W n ie s io n o  do toskańskiego rządu p r zec iw  pauu B. za­
skarżenie. M o cn e  upominanie się Deja ,  n iechęć  publi­
czna tudziez inne oko l icznośc i  podejrzane sp r a w iły ,  ze 
l iupca u w ię z io n o .  W  l . iw orn ie  znaleziono zabitym ha- 

itana okrętu ,  którego zeznania dla pana B bardzo nie-  
ezpiecznćm i być  m ogły .  W  celu  pozyskania św iadków  

na korzyść obw in ionego  nic  szczędzono  ani gróźb ani 
pien iędzy .  Publiczność Liworneńska bardzo jest  cieka­
w a końca tego procesu . K orespondent  gazety des '1'ri- 
bnnau.r przyobiecuje  donieść  o Jalszych szczegó łach  tego  
s ław nego  p r o c e s u ,  który juz  w  w ie lu  dziennikach p u ­
bliczną uwagę na sieb-c zw róe ił .

N a p o l e o n  w  W i t t e n b e r g u .  G d y  N a p o leo n  
p rzez  to miasto p r z e je ż d ż a ł ,  zaczął padać tak wielki  
g r a d ,  iż go przym usi ł  z kilką sw ym i tow arzysz am i ,  
w  pie'rwszym lepszym  domu szukać schronienia. Nic-  
spodzićw ając  s i ę ,  aby w  tym dom u b y ł  znany, nie p o ­

strzegł  zdziwienia dw óch  m ło d jc h  d a m,  kffii 1 
w  pokoju , ani tćz uszanowania , z jukiem w jc^o o 
cn ośc i  stanęły. A toli-Sayary rozum iejący po n iem iec ^  
u s ły s z a ł ,  iż jedna z dam w y m ó w iła  : O n i e b a , w s z  
t o  c e s a r z !  S ł o w o  to o b u d z i ło  c iek aw ość  w - ^
o n ie ,  zaczął w ię c  w y p y ty w a ć  s ię :  »Czy znasz mnie p 
ni?« »Znum Najjaśniejszy panie ; W asza  cesarska i 
nie odm ieniłeś  s i ę ,  poznałam  cię  za p ićrw szym  rru  ̂ ,
o k a ,  rów n ie  jak i p a n ó w  jen era łów  Berthier i Sayary- 
— »G dziez  mnie przedlc'm widziałaś?-'!— » W  Eg<Pc * * 
Najjaśniejszy panie .« — W  dalszćj rozm ow ie  p okazalo  “Br* 
iz ta m łoda dama żyjąca w  W it te n b e r g u ,  był® w 
p o  p ew nym  franeuzkim p u łk o w n ik u ,  który po leg ł  w W »c  
ce pod  Abukirem, że pensy i  otrzym ać nie m ogła  , a 
miała s y n a ,  któremn dawała w y c h o w a n ie ,  podjęła . 
w ię c  w y ch ow an ia  dzieci tćj d a m y ,  w  której domu z a s . 
ją cesarz. R ozum ić  się sam o przez się , iz odtąd d I 
żcj juz nie czekała na pen sy ję  , którą j e j , jeszcze  leg 
sam ego  dnia zaasygnew an o .

B i e g  ż y c i a  p e ł e n  p r z y g ó d .  Will iam^Ileron,
m ajtek ,  mający lat 3 0 ,  o sk a r żo n y ,  iz n i e u p o w a ż n i o ny
sp o s o b e m  z Australi i ,  dokąd na deportacyję  b y ł  skażaj i 
n y ,  do Anglii  p o w r ó c i ł ,  staw iony  b y ł  n iedawno p rzC , 
srdcm  assysów  w  Chester. W  roku 1821 o b w i n i o n * g °
0  dobyw anie  s ię  do d o m ó w ,  uznał sąd w i u by m kary» ■
1 skazał go jako szesnasto letn iego  ch ło p ca  na u o z y w o -  
tne  wygnan ie  z o jczyzny .  Majtek len o d p o w ie d z ia ł -  
»Jcstem rodem z Hlifton u iedalcko  B r is to lu ,  roia!®™ 
udział w d o b yw an iu  sit do d o m ó w ,  nie s taw iono  ™®e 
pierwej nigdy przed sądem , skazano na śmierć  
m ło d o śc i  m ojej  karę śmierci zamieniono na deroftacy*  
j ę ,  i najprzód mnie do N o w e g o  J o r k u ,  a później do j 
Nowej p o łudn iow ćj  Walii  ( S y d u c j )  zaw iez iono .  T a ®  J 
zos taw ałem  przez sześć ty g o d n i ,  z tamtąd umknął1™* a  
ndałem się potajem nie  na pokład okrętu ,  ii° który®  
p o p ły n ą łe m  do Indyj  W s c h o d n ic h ,  z tamtąd do Ar?"11 * J  
a ztąd z n o w u  do Ameryki. Dług czas s łu ży łem  na a m e v J i  
rykańskiin kupieckim okręcie .  Później  w stąpiłem  w
zbę angielską w l n d y ja c h  W s c h o d n ic h ,  z tamtąd u d ^ ^ H ^ j  
się  na kupiecki okręt an g ie lsk i , a pote'm p r z y s t a ł U ^ ^ H  J  
w ojennćj  marynarki w  M ezyk u .  U  M e x y k a n ó v ^ H H p  
w a łe m  lat j e d y n a ś c ic ,  w  roku 1833 w róc i łem  d o ^ ^ K p  , 
gdzie mnie w miesiącu lutym tegoż sam ego  r o k u ^ B c * lS'  3  
■uoulh p o z n a n o ,  u w ięz ion o  i z n ow u  do S y d n c ^ H |e s ła '  
n o ,  a z tamtąd do portu Macquaric  . (podubniB ^ W  AU'  
stralii)  zawieziono-, gdziem dwa lata,zostawał.,™taratę<* 
znow u u sz e d łs z y ,  udałem się do B r azy l i i ,  do  Stano** 
Z je d n o c z o n y c h ;  roku 1839 zosta łem  kapitaner- p ew n eg o  
kupieckiego o k r ę tu ,  który między N o w y m  Orleanei*  a . 
M obilem  stćrował.  Dnia l i g o  marca 1840 r. zaw inąłc®  
na okręcie Anna  do Anglii  na p o w r ó t ,  staw iłem  sit  d e  
brow oln ie  przed zw ierzchnością  w  Sandbacb niedaleko  
Chessire. Z ostaw ałem  p raw ie  przez lat dwadzieścia n ie ­
przerw anie  na m o r z u ,  b y łem  prucow ity  i ży łem  p oczc i  
w ie ;  lecz nic mogłem się oprzćć  tęsknocie zobaczen i3 
sie  j eszcze  raz z moją rodziDą; chc ia łem  się d o w ied z ieć ,  
azali jeszcze  ży je ;  przez lat dziewiętnaście  nie m i a ł® 1 
od  niej najmniejszej w iadom ości .  Upraszam s ą d u ,  aby 
mi moję  karę odmienić raczy ł;  dwadzieścia lat spędzi  
łem  na wygnaniu  d la te g o , żem w szesnastu  latach złego  
uczynku się dopuśc i ł .  Jeżeli  sąd prośbę m oję o d rzu c i ,  
tedy upraszam , aby mi jako w o lnem u cz ło w ien o w i  do  
N ow ej  p o łu d n io w ej  Walił udać się w o ln o  b y ło .  Sąd??,; 
iz przew in ien ie  moje gorzko odpokutow ałem .^  — Jaki* 
w yrok w y d a ł  sąd na tego c z ło w iek a ?  Sąd zaw yrokow u  
sześc io -m ie s ięczn e  u w ię z ie n ie , p rzyn iew olen ic  do r o b o ­
ty publiczuej i pow tórną d eportacyję  — na ca łe  ż y c ie ! -
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